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WARSZAWA 
Niedziela dnia.15 Marca r. 1831. 


wy naszćj, należą osoby następujące: — Joachim LELEWEL. — Wincenty NIEM0JoWSK:.— Bonawentura Ńiemń0J0WSKI,— Lu- 
wik QsiNsk1—Aibert GRZY MAŁA. —Kaz.BROBZIŃSKI, —Piotr WYSOCKL—ZWIEREOWSKI.— Wincenty MAJEWSKA —Adloizy BIER- 
NACE. — Andrzej PLICHTA. — Adryan KRZYŻANOWSKI, — Józćf HUuBE, — Franciszek ZAKRZEWSKI. — (Redaktorami odpo- 
wieńzialnymi za regularne wychodzenie pisma Wincenty MAJEWSKI, i Józef HUBE.) 
pow ROR Eaa ; E aji zwy yy a Onea EEE I E EEE T O SSE NESSI 
Ą s P. ia . =D . . 
WIADOMOSCI KRAJOWE. kapitan Kudorowski Franciszek, na majora. — | 


Rozkazem dziennym zd. 9 marca 1831 r. — 
Postępują na wyższe stopnie, .w jeżdzie. Stó- 
sownie da decyzji rządu narodowego z dnia 8 
b. m. Nro 2950. — W lm korpusie, w lej dy- 
wizji, dowódzca Jćj brygady pułkownik Ska- 
rzyński Ambroży, na jenerała brygady. — W 
drogim korpusie, w Ićj dywizji, dowódzca 2ej 
brygady pułkownik Ratlić, na jenerała bry- 
gady; dowódzca 3éj brygady pułkownik Ka- 
mieński, na jenerała brygady. — W dywizji 
rezerwy jazdy, dowódzca teiże dywizji, puf- 
kownik Skarzyński Kazimierz, na jenerała bry- 
gady ; dowódzca 2éj brygady, tejże dywizji, 
pułkownik Kicki na jeoerała brygady. — w 
piórcszym korpusie, w lej dywizji, z przybo* 
czego sztabu naczelnego wodza, odpułkow- 
wnik Błędowski Alexander, ną pulkownika, % 
przeznaczeniem na dowódzcę pułku 3go strzel- 
ców konnych. Z pulku’ lgo strzelców kon- 
nych, major Kosko Franciszek, na podputkow- 
nika z przeznaczezien na dowódzcę putku ja- 
zdy Augustowskićj. Z pułku 2go ułanów, ka= 
pitan Okólski Jan, na majora, z przezwaczeniem 
‘do putku 3go strzelców konnych. — W pułku 
jazdy Augustowskićj, kapitaa Tyszka, na ma- 
jora, W Żej dywizji, w szym pułku ułanów, 
kapitan Regulski Ignacy, na majora. — W Zgim 
korpusie, w Léj dywizji, w 4tym pułku ułanów, 
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"Właściciel Dziennika Kurjer Polski ma zaszczyt donieść publiczności, zeo tego pisn 


Prenumerata miesięczna złp, 2 gr. 20. 
) Kwar. zip. 8. Nr ark. gr. 10. pojedyn.gr. 5. 


onego dobru obecnej spra+ 


W 2gim pułku mazurów, major Gliński Ignas 
cy, na podpułkownika. W brygadzie dćj, V 
pułku dlym strzelców konnych, kapitan Boro= 
dzicz Józef, na majora. W dywizji rezerwy ja- 
zdy, szef sztabu lejźe dywizji, kapitan Biel- 
ski Józef, na majora. W Żgim putka strzel- 
ców konnych, kapitanowie: Kosiński Adam i 
Mrozowski Mikołaj, na majorów. — W 3cim 
pułku ułanów, kapitanowie: Ziotkiewicz Mar- 
cm i Kleszczyński Delix na majorów. Wótym 

utku ułanów, kapitan Lenkiewicz na majora, 
Dowódzca dywizjonu karsbinierów, major Sznej- 
de Franciszek, ną podpułkownika. — Przecho- 
dzą na majorów: Z pułku strzelców konnych 
byłej gwardji, kapitanowie: Turno Zygmunt, 
Terlecki Dominik i Oborski Leopold, ostatni 
z przeznaczeniein na dowódzcę legji litewsko: 


wotyńskićj. X 
Naczelny wódz sily zbrojnéj narodowéj 
(podpisano) Skrzynecki. 

Rozkaz dzienny z d. 10 marca r. b. — Prze= 
konawszy się, iż rozkazyiokólniki przez kom- 
missją rządową wojny do wojsk w rzeczach ad =, 
ministracyjnych wydane, nie odbierają spie- 
sznego skutku, przez co działania ogólne w naje 
istotniejszych nie raz przedmiotach na niepe- 
wność narażone być mogą; polecam wszystkim 
jenerałom korpusów, dywizji, brygad, dowód- 


* 


C330- 5): 


com pułków ioddziałów, ażeby wszelkie poles. ia pryszoł. Nam powiedzieli, szto my idiom na Fran. 
cenia rzeczonćj władzy, bąć w ogólności, bąć  SU7ÓW, a nie na Polaków.» Gdy się zaś na Pradze! 
C Ap PERE aei pytano jeńców moskiewskich, jak się kraj nazywa 
co do szczegółów wydawane, pod własną od- z 


ERR MA RZ . . ~ do którego przyszli, odpowiedzieli « Belgja. » 
powiedzialnością jak najściślćj wykonywali i Naoczny świadek. 


wykonania takowych pilaowali. Smutuą donosimy wiadomość: referendi? 
ć (Podpis jak wyżej.) stanu Gliński szanowany powszechnie z zacno. 


Kada municypalna miasta stolecznego Warszawy. ści charakteru i adolności swoich urzędnik,zszedł 
seher: ioktór pp Hadaiei 5 . , s.p» . 
Gdy dotychczas niektórzy PP. właściciele domów, z tego Świata po krótkićj chorobie. 


pomimo rozporządzeń przez pisma publiczne oglo- aent a ETER : 
szonych, nie mają przygotowanych lokali na kwate- Wieść, jakoby listy zastawne towarzystwa 


rupek w maturze, a ztąd dla braku tychżezwłaszcza kredytowego nie miały być w lém półroczu lo» 
przy zapaletowaniu wojska kwateruukiem nadzwy- sowane, jest zupelnie bezzasadną i losowanie 
czajnym, ciężar ten na innych właścicieli niesłusz- odbędzie się w terminie prawem przepisanym, 


nie spada, więc dla zapobieżenia temu na przyszłość, 5 ć Az 
PIEŃ RS WAM $ y ~ 010 Iva 5 j © 
wzywa wszystkich PP. właścicieli domów, aby lo. Pan Ignacy Lojola Rychter ogłosił prospekt 


kale na kwaterunek w naturze taryffą oznaczony mie- na Tygodnik religijno-patrjotyczny pod tylus 
li wpogoiowiu, jeżeli nie życzą aby na ich koszt w łem: Arystarch który od d. 2} b. tn. pod jego 
H (| NI 1 s 7 "p H F . . y » 
innych domach najmowane były. (Tu podpisy.) redakcją wychodzić będzie. 
RƏZNE WIADOMOSCI. W przyszły wtorek rozpocznie się losowa- 
Przed bitwą za Wawrem, podofficer z pulku Iga, nie szczegółowe ol-ligacji udzialowych iw doiach 
strzel. pies. Rajski, będący na tyraljerach, rozpędz następnych aż do zupełnego ukończenią kon: 
PODAT wystrzalami kilku kozaków, gdy w tém dynuowanóm będzie. 4 
przyległego lasu wypadło ich okolo 150. Wspomnio- > 
ny podofficev, waz z dwoma żołnierzami i jednymó Hrabina Sottykowa z Kurozwęk nadesłała na 
WiP RAE nemenu m ko- $ ręce dowódzey pułku 9 piechoty złł. 500 dla 
zaków I w pośróc icznych odstrzalów kilka Onog t EL 3 ty + ., ` . 8 
łe SHE ; A $ ; f Żołujzrzy; którzy się pićrwsi przeciw . 
Nieprzyjaciel pierzchnął a nasi zupełnie zdrowi: zał ża ad MESA: SIPA genw ko nie 
W témże samém miejscu znaleziono żołnierza z% prayjacielowi odwagą edznacza; a których do. 
pułku 4 strzel. kon, który był siedm razy ranny w  wódzca za takowych uzna.—Za dar ten składa. 
p , , ŻE) - Fam b 
glowe. Osłabiony ź upływ u krwi, leżał omglały wi ja dzięki Krakowianie. 4 
krzakach; widząc zaś, że rany jego są Śmiertelne, %5, zd ; . f 
prosił swoich towarzyszów by go wsadzili na konią 4 (A. n.) Zdarza mi się czytać w opisach bi. 
T 1. a Ace 2 ` z A . kę 
i rzekł: «Wiem, że już żyć nie mogę, lecz zdobędę twy daia 25 lutego, różne mylne szczegóły o 
Re i WSH paka eRe » muszę trupem | jenerale Chtopickim; pie wchodząc w rozbiór 
ŻYĆ © á skali, najezd: aSszć RTP N j. woje ZWZ” 
położyć choć kilku Moskali, najezdaików naszćj uko krytyczny tej „alki, jako naoczny świadek, po» 
chanćj ojczyzny. » W tém rzucil się w tłumy nieprzy- 2 ; A Eiee Adi Ę 
jacielskie i otwierając sobie drogę orężem, znalazł, daję opis postępowania jego w dnia tym pamię: 
ESY: A 4 Poa Do ZĘ A , Z £ A sA 
śmierć chwalebną. Tacy są nasi Żolnićrze, taki ich *Inym, w którym zbieg przypadkowych okoli: 
zapał ożywia. Í : ** ezności, przeszkodził, iż straty Rossjan nie sla- 
r A A TNT ag A A a AS E ES A AREE A A Ù O . R . 
Zabawna była porażka zupełna reszty uciekający elika się straszuiejsze.—Jenerat Chłopicki adh 


kirassjerów Pluton woltyzerski uważany wtenczas s? 3 . m 
za stracony, widząc lecących pedem błyskawicyoko- WY data 19 mieszkał, czyli obozował raczćj 


ło 20 nieprzyjaciół, którzy go chcieli otoczyć, ude- w Grochowie, w domku najbliższym przedniej 
rzył na nich, a wpędziwszy hirassjerów na lody, ba- straży naszćj. Na noc zawsze wydawał rozka: 


A NEA 'ebil; de " dE NAN Patar 4 * 
gna, do szczętu wybili. Jeden tylko zrzuciwszy zsie zy jak działać na przypadek napadu, przyczem 
bie kirys i chełm wszedl w trzijne. Konie się poroz- i 


R 4 ` 7 AD3 a "y LA 
bijały i dlatego ich wziąść nie można było. e sę: NEPA na, bagnety keczągii 
Jaki jest duch zolnierzy nieprzyjacielskich, dowo-  nićj zalecał. —Duia 25 jak zwykle, od godziny 

A o> . r, . . . 

dzi następujący przypadek: Zabrany w niewolą Mo- 3 z rana podsawał się z małą siłą pod czaty 
skal z placu bitwy za Wawrem, „wołał litościwie : nieprzyjaciełskie, uważ:ł ich obozy i porusze: 
«pożałuj, pozaluj, ja twój brat.» Tyś brat, pytano . h A s 

P ia ż zB: ia. Gdy do godziny 6 Żadnego ruchu na lea 
się, a po coś ty tu przyszedł terazł'« Ach! sztoszja NH SA Boan SI Z: o 


: È > ; ? 
zawinil, mnie dali rubla na drogę, kazali stupać i wóm skrzydle Moskiewskićm spostrzedz nie 
t 


A 


było można, myśleliśmy,żetego dniąnie będzie. 
my attakowani. — Około godziny.8, zaczął się 
ogień działowy w dywizji jenerała Krukowiec- 
kiego, i wkrólce na całćj linji się rozszerzył, 


Jenerał Chłopicki wsiadł na koń, i natych- 


miast udał się do baterji pułkownika Piętki, 
która licznćj artyllerji Rossjiskiej dzielnie od. 
powiadała; z tego punktu uważał bitwę, i da- 
wał rozkazy, wystawiony zawsze na najmocnićj- 
szy ogień działowy. — Lasek olszowy leżący 
prawie przed środkiem naszych linji był szcze- 
gólnićj celem (roskliwości jego; zaraz przy po- 
 czątku bitwy, posłał do jenerała Zymirskiego 
adjutanta Wysockiego, aby najuporczywićj w 
tymże lasku się trzymał. Przy objeżdźaniu 
pierwszćj linji akoło godziny 10, kola kara- 
, binowa uderzył: jenerała Chłopizkiego w nogę 
lecz uieszkodliwie; wkrótce potém pićrwszego 
konia miał rannego od kartacza. Spostrze- 
głszy, Że uieprzyjaciel wdziera się do olszyny 
posłał dwa razy adjutanta Kraszewskiego, aby 
jeperał Zymirski wyparł koniecznie postępu- 


jących Ressjan; lecz bataljeny osłabione dłu- 


gą i mierówną walką, dokonać lego nie mogły, 

«a jenerał Zymirski utracił rękę. Natenczas 
jenera? Chtopicki polecił jenerałowi Skrzy- 
neckiemu, by odebrał lewą stronę olszyny, a 
trzem batalionon grenadierów, by toż samo na 
prawej stronie uskuteczniły. 

Kolumny te, sam jenera! Chlopicki zachę- 
cał przykładem i mową, prowadząc je do at- 
taku aż do samej olszyny z zapałem, któremu 

„zdawało się Że nic się nie oprze, jakoż w 
jednej chwili nieprzyjaciel » catego lasku wy- 
pariy został. —Spokojność umysłu pod gradem 
kal nieprzyjacielskich, przytomoość , rozkazy 
krótkie, wyraźne, przytem postaw» szlachetna 
przedstawiały w jenerale Chlopiekim na placu 
boju, prawdziwie model do naśladowania dla 
młodych wojskowych. — Granat który pękł 


wśród jego sztabu, ranił mu mocno drugiego. 
/ 


konia, oraz trzy inne, nikogo nie uszkodziwszy. 
Tak ciągle wśród niebezpieczeństw wszędzie 
się znajdował, gdzie tylko przytomność jego 


4 
N 


potrzebną być mogła. Około godziny 3, ogień 
nieprzyjacielski ustawać zaczął, nasze linje 
wszędzie pozycje swoje utrzymywały, lubo Ros» 
sjanie kilkakrotnie świeże wojska do boju wpro. 
wadzali. Jenerał Chłopicki obiechawszy dy- 
wizję jenerała Szembeka, udať się do xięcia 
Radziwiłła; po krótkićj z nim naradzie powra- 
cał do l linji, wszystko wróżyto straszną klg- 
skę nieprzyjacielowi, gdy granat uderza w ko- 
nia jencrała Chłopickiego, pęka, rznca o zie» 
mię z koniem adjutanta Kruszewskiego, oby» 
dwa konie zabija, i jenerała Chłopickiego rani 
w obiedwie nogi.—Spokojność umysłu jenera» 
ła, i w tćj chwili zachwianą nie była; przysko» ` 
czyli «djulanci, odnieśli go w tył do oparzenia, 
i tym sposobem w dniu 25, jenera? Chtopicki 
opuścił pole bitwy. Rany jego, obiedwie lek- 
kie się okazały. 

Siychać, że bohatórski pulk 4 linjowy, chce nabalsa- 
mowane serce Ludwika Mycielskiego,zawiesić u sztan- 
daru pulko wego. 

Zoany'w Warszawie, statek parowy stojący 
pod Zamkiem, wczoraj zatonął. d 

Gdy świeżo do Puław powrócili Moskałe, do= 
puszczali się najakropniejszych gwałtów, zalo» 
czyl działa przed opuszczony pałac, i cały 
dzień strzelali. 

Gazeta Berlińska i Poznańska usiłują rzucić 
cień, na sławę jenerała Umińskiego, przyta- 
czającdist jego w październiku z, w. pisany do 


* króla, z-prośbą o udzielenie urlopu na pewien 


czas ztwiendzy, gdzie go więziono. W liście 
tym szanowny jenerat, oświadcza Że skoro da 


"głowo swoje na to źe powróci monarcha pruski, 


może na nie rachować. Król pruski, głuchy 
był na te prośby: jenerał Umiński, nie z ur- 
lopu ale z więzienia, pospieszył na obronę oj- 


czyzny, dla którćj właśnie cierpiał: jego ho- 


nor jest czysty i nieskażony: a tak szlache= 
tnych pobudek bezwątpienia nie umie pojąć 
rząd, który w publicznych swoich odezwach , 
śmie się urągać najcnolliwszym uczuciom i do 
obywąteli Poznańskiego, odzywa się: „,Czemże 
są dla nas Polacy?.. Czy was może los kró. 


(7882 3) 


lestwa Polskiego obchodzicćP.. Gdyby jene- 


rał Umiński dat słowo powrótu: byłby go do- 
trzymał, choćby mu przyszło jakowemu Rzy» 
mianinowi, powrócić na katusze i męki, 
Rapport jenerala brygady Malachowskiego w Ku- 
rjerze Polskim pod d. $ marca umieszczony (które- 
go sztab dywizji-ićj piechoty, pomimo częstych na- 
legań do dni. 3 marca, gdzie dowódaca dywizji in- 
ne odebrał przeznaczenie, nie mógł się był docze- 
kać) gdyby stosownie do przepisów wojskowych na 
rece swego zwierzchnika jenerała dywiyji do sztabu 
glównego był podany, nie okazałby się był publi- 
czności z niektóremi błędami niepotrzebnemi, bo ja 
takowe umiem w moich podwładnych sprostować i 
rzez to nie dozwaląć sprzeczności w rozumowaniu ; 
takićm jest twierdzenie jenerala Małachowskiego: że 
nie może uważać ča trochę nieladu trzy bataljony ze 
wsi ustępujące skupione. Dotąd przyjęte jest inne 
wyobrażenie o ladzie i porządku wojskowym. Cóż 
znaczy to twierdzenie, kiedy jenerai Malachowski 
oddając sprawiedliwość majorowi Bredńskiemu szefo- 
wi mego”sztabu, wysłanemu odemnie z uwiadvmie- 
niem o przybyciu brygady Ićj na pomoc brygadzie 
26j, a razem i z rozkazem wstrzymania tćj brygady 
od szybkiego cofania się, oświadcza: że się ten ma- 
jor dzielnie: przyczynił do przyspieszenia porządku 
w pulku 6tym. Czyliź taka dzielność w przyspiesze- 
niu porządku nie pogorsza wyrazu, trochę nieładu? 
Jenerał Małachowski dodaje, ż¢ pod ten czas był za- 
jęty lewćm swojem skrzydłem; ta wlaśnie nieobecność 
jest powodem, że nie widział trochę nieładu i usilo- 
wań innych officerów sztabu dywizji mojćj, także 
dzielnie dopomagajacych majarowi Breańskiemu do 
przywrócenia porządku, © co ja nieobwiniam w mo- 
im rapporcie pułk szósty, kiedy za powód do tego 
naznaczam i przewyższające sily nieprzyjaciela, 
i zdemontowanie dział naszych, i opuszezenie ~ pra- 
wego skrzydła pułku 6go przez jazdę, która za roz- 
kazem xięcia Radziwiłła, do obozu przywołaną zo- 
stała. Bronić niezręcznie, jestto złą oddawać uslu- 
gę. >= Lepićj się pulk 6ty następnego dnia 25 z. m. 
obronił, gdzie w świeinćm i porządnóm działaniu, 
dywizji lszćj w attaku na Białołękę, dowiódł, że 
porządek utrzymać umie, kiedy jest dobrze prowa- 
dzony m. — Gdyby jenerał Małachowski byt przytó- 
mnym przy wprowadzeniu porządku, byłby widział 


że prócz wspomnionych officerów, jeszcze ktoś inny 


tém był zatrudniony. 

Jenerał Malachowski mylnie mniema: ze jako wy- 
kommenderowany z% obozu % brygady 2éj, dywizji 
1ćj dla rozpoznania sił ukazującego się pod wsią 
Bialoięką nieprzyjaciela, jako i dla zabezpieczenia 
DONERE GAZ O AEROCOOL 
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odwrotu jenerałowi Jankowskiemu, a zatén, jako od- 
dzielnie i podług swoich pomysłów działający, widzi 
się wobowiązku oljaśnienia niektórych wyrazów me- 
go (to jest swego przełożonego) rapportu, Takie po- 
stępowanie jest redzajem iusubordynacji ; i jeśli je- 
nerałowi Małachowskiemu niedogodne byty wyrazy 
rapportu pizelożonego, miał wolność uskarżania się 
przedemną, a w razie odmówienia sprawiedliwuści 
poszukiwania jéj u mojej wyższej władzy. Jenerał 
Małachowski będące oddzielnie kommenderowanym, 
nie wychodził z dowództwa swego dowódzcy dywi- 
zji, a rozkaz jakř wprost od xcia Radziwiłła odebrał, 
był mu wprost przysłany dla tego tylko, ażeby ruch 
jego brygady przyspieszyć; osobny 0 to rozkaz wy- 
daf xże Radziwiłł do mnie. Dowodem, że jenerał 
Małachowski nie uważał się za nienależącego pod mg- 
je rozkazy, jest, że sam przybył do mnie z odebra- 
nym rozkazem zapytując, którędy ma się udać ku 
Biatolęce, co rozumiem, że nie okazuje dzialania 
podług wiasuych pomysłów. Rapport jenerala Mata- 
chowskiego opisujący strategją działania jego w dniu 


24 lutego, vie powinien dochodzić tylko do chwili 


< gdzie szef sztabu mojćj dywizji przybył do niego z 


rozkazem wyż wymienionym; odtąd działanię jene“ 
rała Malachowskiego już nie jego pióru, ale mojemu 
zdaniu należy; odtąd już brygada 2ga nie działała 
podług rozkazów jenerala Małachowskiego, ale po- 


dług moich, w skutku których jeneral Małachowski 


pozostał z pulkiem żgiw do bronienia w nocy pozy- 
cji lasku bialołęckiego i folwarku obok położonego, 
a pulk 6ty. przy którym wtenczas był pulkownik 
Górski, w drugą linie za brygadę I cofniętym 20 
stał ; wszystkie zaś urządzenia ostrożności przeze* 
mnie zadysponowane i nawet sprawdzone byly, a 
zatem o tëm w swoim rapporcie nie powinien był 
wspominać, jeżeli jeneral Jankowski dopełnił rozka- 
zu xcia Radziwiłła względem powrotu do obozu, to 
muszę wyznać, że g wszelką łatwością na pićrwsze 
wezwanie posunał się naprzód ztrzema szwadrona- 
mi, których wymienienie jemu zostawiam, a przecze- 
nie im udzialu w momencie dosyć nawet niebezpie- 
cznym, przypisuję tylko oddaleniu się jenerała Mä- 
lachou skiego do pulku 2go piechoty na lewem skrzy- 
dle będącego, zkąd prawe skrzydło trudno było wi- 
zieć. — Jenerat piechoty J. hr. Krukowiecki.. 
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CZE e R ; 

> W dniu 9 b m. rano, za Zelazną bramą, przy 
Saskim ogrodzie, zginał pies pudel, caly biały; kto- 
by go znalazł, raczy odprowadzić do stróża w domu 
przy ulicy Granicznćj pod Nr. 965, a odbierze na- 
grody złp. 9; w przeciwnym zaś razie za dostrzeźe- 


niem, prawnie dochodzić nie omieszkam. Ą. K. 
z a 
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